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POWIESC PRAWDZIWA 


O NAROZNEY KAMIENICY 


W KUKOROWCACH, 
ROZDZIAŁ 1. 


D... to iuż bardzo czasy, iak po- 
ftawiona była Kamienica naróżna w 
Kukorowcach. Rozmaite przypadki , 
ba i ognie to fprawiły, iż w Aktach 
Mieyfkich, które fie pozoftały , ni- 
czego fię o tym dowiedzieć nie mo- 
zna. Co więc z powieści ludzkiey 
mogło fię powziąść , tu fię kładzie: 
Zrazu, jak można fądzić, mufiała to 
być lepianka, a ten, kto ią poftawił, 
Аа 
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mufiał być przychodzien. Zkąd, kie= 
dy przyszedł ? i kto on był? ró- 
¿nie różni о tym powiadaią, ale 
fie trudno rzetelney prawdy dowie- 
dzieć.. To naypewnieysza, iż te, 
czyli lepianke, czyli tylko może fza- 
łas, na puftym gruncie mufiał ktoś 
poftawić , bo fie takie rzeczy same 
nie ftawiaia, Na ówczas w Kuko- 
rowcach, nie umiano tak, iak i gdzie- 
indziey, ani czytać, ani pisać. Tak 
więc owi pierwfi Obywatele po pro- 
ftu żyli dla fiebie tylko, a bynay- 
mniey о to niedbali, co potym o nich 
ludzie mówić będą. W naftepuiacych 
czasach, różnie о nich.mówiono, iak 
to zazwyczay bywa. Safiady іт u- 
włoczyli, iak mogli, oni zaś, a ra- 


czey ich naftępce , chcąc uszlachcié . 


fwoie gniazdo , mówili z początku, 
a daley, iak fię nauczyli czytać i 
pisać, podali i pismem do wiadomo- 
ści, iż. pierwszy ofadzca i budownik, 
był człowiek zacny, możny, i bie- 
gły. Według owey powieści, był 
pierwey Woytem gdzieindziey, nim 
do Kukorowie przywędrował; daley 
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powiadał, iż przyprowadził z sobą 
nie mało Czeladzi, a gdy mu insze 
wędrowniki oprzeć fię chcieli, on prze- 
myfłem i mocą tyle dokazał, iż mu- 
fieli mu nareszcie uftąpić naylepsze- 
go placu па rogu , zkąd y Kamieni - 
ca zaczęła fie zwać narożną , dotąd 
fie tak zowie, i podobno zawdy zwać ~ 
fie będzie, póki fie albo sama nie 
wywróci, albo iey nie rozbiorą. 


ROZDZIAŁ П. 


Jak o pierwszym osadzcy i budo- 
wniku, tak i ov iego naftępcach do- 
kładney niemasz wiadomoscı, a ba- 


iek aż nadto. "To tylko o domie 
niektórzy powiadaią, iż z początku 
był z chroftu i gliny, iak to zwy- 
czaynie Szałase, daley z drzewa, ia- 
ko to dworki na przedmieściach, a 
gdy fie Panowie nieco wzmogli, zro- 
bili Kamienicę, ale iak fundamenta , 
tak i ściany były z kamieni na gli- 
nie osadzonych, bo ieszcze na ów- 
czas, i cegieł i wapna nie znano. 
Ten dom miał mieszkańców , miał 
Panow.; ale Pany, czy były fyny i 
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wnuki pierwszego budownika, czyli 
kto od tych naftępców kupił, czyli, 
iak to fie czasem na świecie dzieie, 
gwałtem go od nich wzięto, o tym 
nikt nie wie, i chyba бе tylko z po- 
wieści domyślić może, bo, iako iuż 
wyżey fię powiedziało, nie umiano 
na ten czas ani czytać, ani pisać, 


ROZDZIAŁ Ш. 


Powszechna to ieft wieść, iż ofta- 
tni Potomek owegó, co Kamienicę 
założył, za grzechy fwoie ftrafzliwą 
śmiercią zginął: o czym dotąd bar- 
dzo żałosne fa dumy. Po śmierci 
nieboszczykowfkiey, ów dom doftat 
fie Zagrodnikowi z przedmieścia, a 
potomftwo długo fię trzymało w ie- 
go dzierzeniu, Jeden z nich upamie- 
tat Пе z fwoich błędów, i tak dobrze, 
iż fundował Plebanią w Kukorowcach, 
Kościół wyftawił; i Plebana osadził, 
dobrze opatrzył, i w Meszne, i wy- 
tyczne, ku większey chwale Bożey; 
Syn iego, był to (iak mówią) z o- 
wych, co to zbierają tam, gdzie nie 
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zafieli, Jakoż miał i czym, i za co 
dom wzmocnić і rozprzeftrzenić. Pos 
wiadaią wiec, iz tak Kamienicę roz- 
poftarł ; że na cztery ulice wycho- 
dziła, na których on miał iakoweś 
znaki poftawić na pamiątkę tego, 12 
dom narożny zrobił czworogrania- 
fty. Nie widać teraz tych znaków » 
bo też może ich nie poftawił, a mo- 
że też i dom nie był tak bardzo 
fzeroki , iak o nim powiadaią. Po- 
wiadaia też i to, iż Burmiftrz pe- 
wien z pobliższego Miafta przyie- 
chawszy na Kiermasz do Kukorowic, 
zrobił go Woytem, ale co miał za 
prawo Burmiftrz z inszego Miafta 
robić Woyta w Kukorowcach? To 
więc tylko pewna, że Woytem był, 
a dla tego, iż оп miał to, co Woy- 
tów robi, rozum, przemoc, i doftatek. 


ROZDZIAŁ IV. 


Jakim fposobem poboczne place 
owego czworograniaftego domu utra- 
ciły fię, wieleby było o tym mówić. 
Już tü Akta Mieyfkie zaczynają cos 
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namieniać , iż fie dzieci po Rodzi 
cach dzieliły i placami, i domamij, 
a że fie fwarzyli między fobą, iedni 
utracili na fwarach, a drugim mniey- 
fze kawałki gwałtem wydarli , jak 
to fię zwykło nadarzać i po innych 
Miaftach, a zwłaszcza gdy fa da- 
wnego założenia, Różne fie pote- 
mu rzeczy przytrafiały. W tym Zle 
rzadnym domu, Gospodarze go dzier- 
żeli po częściach, tak, iak każdemu 
fię z nich podobało. Jedni byli roz- 
rzutni, i tracili iak mogli; drudzy 
niegospodarni, i rzecz feta źle. Je- 
den z nich byt tak zuchwaly, iz nic 
nie robil, tylko bit, nawet fie Xiedzu 
Plebanowi doftalo ; drugi był fkro- 
mny i nic nie robił, tylko uciekał, 
a fwoi i cudzy raz wraz puftoszyli 
Kamienicę. Jak na nieszczęście dłu. 
go on trwał, a z nim bieda , to fię 
tylko nie źle zdarzyło, iz za niego 
zaczęto fzczupaki folić w Kukoro- 
wcach. 
ROZDZIAŁ y. 


Nim będziemy mówić o Kamie- 
nicy, trzeba ieszcze coś wfpomnied 
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o iey Gofpodarzach i Panach. tión 
śmiałek, o ktorym fie mówiło „ tyle 
złego narobił, 12 nakoniec muta 
ciec, po nim przez rs 
pcy niebyli, a raczey niechcieli ie 
zwać Woytami; nakoniec jeden, i 
rządny i uważny, bez opowiedzenia 
fię żadnego tak, iak fie należało , 
Woytem fie ogtofit, pieczatke m 
Woytowfką kazał fporządzić, i zal ie 
ral fie do tego, aby w domu, = 
iak przedtym ieden tylko byt R 
fpodarz, ale ci, którzy z tyłu i bo- 
ku porobili fobie fiedlifka , miefzka- 
nia, + kramy, zmówili fie na niego, 
y zdradą zabili go podczas iarmar- 
ków w własnym iego domu. Кеше: 
go śmierci, różni byli пайерсу. Na- 
koniec zdarzył fie Gospodarz roftro- 
pny, i ftarowny. Skoro tedy A 
mienicę obiął, poftrzegł, iż fzla | - 
uchytku, a wiec zaczął myśleć , ja 
złemu zapobiedz. Nie papadzoigo de 
na własnym zdaniu, ile że beaker 
dy, fprowadził Acchitektòw, Mu Р 
rzów, i Cieśli, aby zobaczyli, "SĘ 
domowi brakuie. Osądzili DARA 
żytym przeyrzeniu, iż ftare funda- 
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menta. i mury, z kamienia na glinie 
ofadzone, zruynowały fie znacznie , 
32 na dachu krokwie były zbutwig- 
łe, zgoła, iz dom był w złym ftanie. 
Radzili więc iedni, żeby fundamenta 
wzmocnić, inni wesprzeć , drudzy; 
żeby tylko nowy dach dać , trzeci, 
żeby i dach zoftawid, ale go opa- 
trzyć, Ву tacy, a oi byli. Czela- 
dnicy, żeby rzecz zoftawić tak, iak 
była, a ściany tylko pooblepiać | 
Pobielió. On wszyftko wziąwszy na 
uwagę, poftanowił ftare graty zrzu- 
cić zupełnie, a nowy dom wyftawić, 
nie z kamieni i gliny, iak był przed- 
tym, ale z cegieł i wapna. Jakoż 
rozwalił dom cały, i założył gruto- 
wne «fundamenta, i iuż fie właśnie 
gmach pod drugie piętro wznofił, gdy 
go śmierć zaszła. Był to Gospo- 
darz, o iakich tradno; za iego Woy- 
toftwa dobrze fzły rzeczy. Райеке 
Zzyfkał, i z miodu był wielki zaro- 
bek. 
ROZDZIAŁ VI. 


Powiedzieliśmy wyżey, iż pod dru- 
gie piętro Kamienica była wyniefio- 
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na, Naftepca budownika, byt lego 
potomek, ale nie z Kukorowie, Ze 
zaftał doftatkiem, i cegły, i wapna, 
a co większa i pieniędzy; mogloby 
fie było wszyftko fkończyć, ale fię 
inaczey ftało. Ow”naftępca, іак byt 
zkądinąd , tak też mieszkał gdziein- 
dziey, a rządy i gospodarftwo fpu- 
ścił na Czeladź. Ta z niebytności 
Pañlkiey umiała korzyftać , a uflugi 
fwoie , есер niz byly w iftocie , 
przekładaiąc Panu, to па nim wy- 
mogli, iż co przedtym każdy mufiat 
fobie mieszkania fzukać, on im izby 
niektóre domu wyznaczył. Zrazu wy- 
tracano to im z zaflug, potym da- 
wano im izby darmo, tak on, iako 
i naftępcy, dawali to do woli fwo- 
iey, potym poszło aż do życia, a 
gdy fie to wdrożyło, co było przed- 
tym lafka, ftato fie potym obowiąz- 
kiem. Ze zaś fzczodrobliwość Panów 
coraz fie spomnašala , do tego przy- 
fzło, iż było wielu dożywotnich mie- 
fzkańców , nic albo mało co płacą- 
cych za naiem. Gdy fię to „działo, 
zaczęta Kamienica fię wznofiła, ale 
po mału bardzo. Nakoniec ftancto 
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i drugie Pietro, i ‘dach, ale znać by- 
to, ze nie fzły rzeczy dawnym try- 
bem, nawet chybiano miary, wedłag 
pierwszego abrysu położoney, a 
w tym ten Pan, nie długo fie ucies 
fzywizy zylkanym dziedzictwem, u- 
mart tam, gdzie zaw2dy mieszkał, 


ROZDZIAŁ VII 


Zoftawił Dziedziczkę Kamienicy 
ów Pan z innego Miafta; кого iey 
obumart, natychmiaft Czeladź wzięła 
Panią fwoię w opiekę, a dom i go- 
fpodarftwo w rząd. Trwało to czas 
nieiaki, póki Panna lat doyrzałych 
nie doszła, a gdy to przyszło,; dali 
ią w Małżeńftwo Sąfiadowi, który 
podle niey miefzkał. Mat on dom 
drewniany tylko, i nie bardzo wy- 
niofly, ale mocno zabudowany, a , 
tak prawie obszerny, iak Kamienica 
narożna. Obchodzito to Safiady dru- 
gie, ze ieden miat.dwa domy, i mie- 
li za złe Czeladzi, iz to uczynili , 
ale gdy fię rzecz ftała, trudno było Я 
со mówić. Nowy Pan miał tez fwo- 
ią Czeladź, i trudno było ją pogo. 


przyszły. 
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i ing Czeladzią: Czynił co 
s an ee ftarania do fkutku nie 
RYS Był też prawdę rzekłszy, 
nadto powolny , i co mu tylko 2 
powiedzial, to on każdemu LER 
Ztad plotki i w domu AT il 
czeladź coraz bardziey вое | E 
Bardziey lubił mieszkać w No y 
domu, niz w Kamienioy, co tam oe 
szą Czeladź urazalo, miał jedna š 
domu Zoninym ftaranie, i co ie иде 
brakło do zupełności i nic m 
chów, on to dokończył. Zgo: ° 5 z 
mozna bylo na niego narzekać, zko 
łe też, którą był w Parafii ee 
ieden z Gospodarzów о y = 
wzmógł, dobrze opatrzył, Bakalarz A 
dobrze uczonych fprowadził, że ро- 
tym bardziey w nanki kwitnąć ро 
аа i wydala 2 fiebie ludzi wie 
ce zdatnych. 


ROZDZIAL ҮШ. 


Syn pierwszy tego, co ed 
domy, gdzieindziey zyfkał er u 
na roztargnionym gospodar AE 
długo trwał; Brat iego w 
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weach po nim’ fiedzial dość dlugo, 
lubo nie by? nadto ftarowny , prze- 
cie wiodło mu fie, bó na dobre cza- 


sy natrafił. Za ¡ego Wóytowftwa za- ” 


czął fie handel śledzi w Kukoro- 
wcach, do czego on fie przyłożył. 
Naftępcy iego, równie jak on ftaro- 
wni, a co raz biegleyfi w kunfztach, 
tak Kamienicę i wewnątrz i zewnątrz 
wyksztatcili, iż (tala fie nietylko grun- 
towną, ale i ozdobną. Ow.dom dre- 


wniany, który był podle, zrzucili, a 
natychmiaft Wymurowali przyftoynie, 
i uczynili ze wszech miar podobnym 


Kamienicy narożney, tak, iż aż mi- 
ło było na to patrzyć. 


ROZDZIAŁ IX. 


Już to fie wyżey powiedziało, iak 
dwoifta Czeladź pod iednym Panem 
zgodzić fię nigdy nie mogła, fwarzy- 
li fig między fobą uftawicznie. Je- 
dni powiadali, że fą dawnieyfi, dru- 
dzy, że fą tak dobrzy, iak i tamci; 
zgoła każdy fię chwalił, iak mógł , 
lube w rzeczy famey, iedna i dru. 
ga Czeladź równe miała zaszczyty. 
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fie byli nie obzierali na 

_— = өү a 
niczymby im nie brakto m en Re 
wielu fprzeczkach, i hałasaci en 

rzyszło , iż etwa 

чему dwóch Kamienic, zakłoco- 
4 niesforną Czeladzia. nie miał ani 
Sad ani fposobności na 
dom w dobrym ftanie. Myśląc ie En R 
iakimby fposobem dzieło i pracę y 

ców utrzymać, a widząc, że w gms 
chach, gdzieniegdzie ściany podały 
fie rysować, poftrzegł, En ie 
z a domami, 8 
A iros dachów A 
niedoftarczała takiemu po be: 

ftanowit przeto na obydwoc S 
mach daé dach ieden, ile A 
fobie równe , a ftaraniem przo or 
tak iednego Болохона к ом 

i akowa. у 
en Fi > ftarań i zachodów, 
Zeb przywiesé Czeladź do ташу, 
Każdy z nich przyzwyczaiony R 
fwego domu, OBRY pr 
e żeby, дуна. odmiana ni 
li бе, żeby tal і 
ba ich. Zgoła, mufiał пре 


wnić, i wszyftkich społem, i każde- 
go z osobna, iż gdzie kto raz fiadł, 
tam fledziec będzie, i że fię więcey 
jeszcze drugich pomieści. -Dopiero 
w tenczas, za zezwoleniem Czela- 
dzi, na dwóch Kamienicach ftanął 
dach ieden, Pomału Potym, przyfzło 
i do tego, iż data fię Czeladź, na- 
kłonić na to, aby z iedney Kamie- 
nicy do drugiey drzwi powybiiać, i 
tak złączyły fie i domy i Czeladź. 


Zawżdy jednak zachowuiąc to, cze- 
go ktouzywal w oddzielnym domu, 


i dawne vazwifko wzięte od miey- 


fea, gdzie mieszkali. 
ROZDZIAŁ x, 


Wkrótce po złączeniu dachów i 
wybiciu drzwi , umarł oftatni Dzie- 
dzie, a Czeladź fioftrę iego wydała 
za przychodnia, Dobry to był Go- 
spodarz, a zwłaszcza że był fobie 
przybrał fzafarza roftropnego i czu- 
łego. Czeladź, lubo była przyzwy- 
czaiona Panom przeszłym. prawie 
rozkazy wać, pod nim była fkromniey- 

Tza, 
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sza, bo fie iey niekiedy żwawo o- 
part. Placu od północy , co przed- 
tym do Kamienicy należał, znacz a 

^ cześć odzylkał. Nie długo Ьу? na go- 
fpodarftwie, i po iego śmierci dopie* 
ro poznała Czeladź, iakiego ' Pana 
ftracita. Za czasów lego dobrze 
fzedł handel, nawet foboli dość łatwo 
można było doftać. 


ROZDZIAŁ XI. 


Pierwszy z tych wedrowników, za 
pozwoleniem Czeladzi, ofiadł w do- 
mu; ale nie długo bawiąc uciekł, i 
nie bardzo go ścigano. Po nim zda- 
leka przywędrował krewny oftatnie- 
go Dziedzica , i ofiadł dom, ale za 
zezwoleniem Czeladzi, którzy lubo 
fami zyfkali dziedzictwo Kamienicy, 
przecie wybrali Gospodarza, a w tym 
wyborze, mieli zaw2dy wzgląd na 
Potomki dawnych Dziedziców. Pan 
„ten, ani był rozrzutny , ani (кару, 
ani Gospodarz, przecież trzymał dom, 
i niby rządził Czeladzią, częściey іе= 
dnak Czeladź nim. Od tego czasu 

B 


ж Сів) 1 

osobliwie, kiedy go z domu łedwo 
nie wypędzili. Mało on fie znał na 
tym, їак to budynki: utrzymywać 
należy. 
mie były .podrzucane w czafie, ryn- 
ny ¿le opatrzone, a zatym woda za- 
czeła zaciekać , tak dalece, iż cza- 
fem podczas deszczów , ledwo. fie 
mógł kto ofiedzieć. Miał przedtym 


własne dziedzićtwo, ale że utracił, 
chciał go odzyfkać , ale go Czeladź 
tamteysza nie dopuściła. On też nie 
był bardzo czuły; a tak bardzo dłu- 
go w Kamienicy przemieszkawszy , 


nakoniec umarł, 1 pochowali go w 
Parafii. 


ROZDZIAŁ XII. 


Po owym nieboszczyku, Czeladź 
oddała rządy Kamienicy Synowi ie- 
go ftarszemu; ten choć nie dozorny, 
dosyć był fzcześliwy w golpodar- 
ftwie, ale o Kamienicę nie bardzo 
dbał. 
dziey, puftek było dosyć, gdzie Cze- 
ladź miefzkała, taki był w izbach 


Ztąd też poszło, iż dachy. 


Psowałą fie więc coraz bar- 
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niepotządek , iakiego większego , i 
znaleść trudno, Natal ро nim Brat 


‚miodfzy, i zaczął fie iako tako krzą- 


tac, ale iuż było po niewezafie, i 
Czeladzi rady dać niemogł, am fie 
od. napaści Safiadów obegnać, Skoro 
fię iedno złe fkończyło, drugie fię 
zaczęło, i przyszło nakoniec do tego, 
iż wypedzonym był z domu. Wró- 
cił fię przecież, ale dom i Czeladź, 
1 gospodarftwo, w gorszym iefzcze 
nieporządku znalazł, niż zoftawil; a 
co gorsza, znaczną cześć domu u- 
traci. Własnie Пе w iakąś złą chwi- 
le urodził ten Pan, na niczym mu 
fię nieszczęściło, nawet do tego przy- 
szło, iż go Zagrodnicy z Przedmie- 
Scia ledwo nie wypędzili, aż im fię 
odkupić mufiaŁ Zmierzit fobie na- 
koniec Kamienicę, i poszedł w świat. 


ROZDZIAŁ ХШ. 


Dotąd Kamienica miata, albo Pa- 
nów. własnych dziedzicznych, albo 
powinowatych dawnych Dziedziców, 
albo przychodniów. Jak pofzedł o- 

Ba 
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ftatni w świat , zgromadziła fie Cze- 
ladź, a widżąc, że fie przychodnie 
zewfząd do Ka 
ścili ią na tandete miedzy fiebie, 
wygrał ią teden z Czeladzi.  Zadzi- 

ady mie pomału, i na- 
Wet inna Czeladź, zwłafzcza , iż fie 
niefpodziewah po tym, który wy- 
grał, iżby Kamienice dźwignął, у 
go[podarftwu wydołał. Jako też fta- 
ło fię to, czego fię obawiano. Już 
dofyć ufzczupłona Kamienica, za nie- 
go iefzcze fię bardziey ufzczupliła , 
ryfowała fię zewfząd, przez dachy 
de[zcz lał: co gorlza, dla tego, że 
był niegdyś Czeladnikiem, wzgar- 
dzony był od przefzłych wfpół-ta- 
warzyfzow , i gdyby fie był niedo- 
myślił wcześnie umrzeć, kto wie, 
ezyby fie był w Kamienicy ofiedział. 


ROZDZIAŁ XIV. 


P Właśnie, kiedy Woyt -chorowat ; 
Czeladź pofzła była za Miafto na 

iermafz, tam „iako fie nieraz trafia, 
i zkąd inąd mnoga Czeladź przy zła, 


ienicy wdzieraia, pu-,- 


IC (210) X 


a była burzliwa. Wóyt ich był du 
mny, i dawniey gwałtem wziął był 
fzpichlerz do Kamienicy należący , 
a co gorfza, i drzwi żelazne z ty- 
łu od Kamienicy , które były od fzpi- 
chrza. Zmawiali fie oni na nowe 
gwałty. W tym pierwfzy z Czela- 
dzi dodał ferca %fpół-braci, i gdy 
nakoniec p zło od flow do rze- 
czy, tak mu lie powiodło, iż onych 
śmiałkow zgromił, i do ucieczki 
przymuSł. Gdy Пе wracał, dano mu 
znać , ze umarł Gofpodarz. Przyfzii 
wiec do Kamienicy, i lubo Czeladź 
pozoftałą chciała rzecz zwieksc. on 
wfparty fwoiemi , Kamienicę odzier- 
zat. Sprawny on był, i dzielny , ale 

e tak, iak iego poprzednik, ulta- 
wicznie z Czeladzią wądzić muliał, 
a nakoniec z tego, iak to mówią, 
i zgryzł бе. 


ROZDZIAŁ XV. 


Poboczny ten Gofpodarz , z infzey 
był Parafii. porzucił ją dla Kamie- 


w 


nicy narożney , i dla Woytoftwa, lus 
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bo w tamtey miał dom fwoy dzie- 
dziczny, i choć on był z Ciofowe- 


go kamienia, a Kamienica па ro- 


zna z cegły, i nadpfuta, przecież 
ze była na kilka piate бана 
miala k{ztatna facyate, fkufito gó to 
Skoro wizedt wdzierżenie , począł 
myśleć , iakby to odzylkać, co Są- 
баду" zagarneły, a niegdyś do Ka- 
mienicy należało. . Drzwi Żelazne 
od fzpichlerza, a więc i fzpichlerz 
odzyfkał ; a gdy chciał więcey je- 
fzcze zrobić, nie udało mu fię, tak 


dalece , iż go ieden z Safiadow wy- 
part 2 domu, Czeladnika na mieyfeu 


iego oladzit. Gdy бе iednak temu 
daley burzliwemu Safiadowi nie .po 
wiodio, Czeladnika na fwoim iw - 
feu ofadaonego z Kamienicy wy, A 
Ча, i do śmierci fpokoynie ia, ine 
iego czafow , bardzo do- 

dt fzynk w Kukorowcach. 


ROZDZIAŁ XVI, 


Czeladź Powtórnie chciała wybrać 
Z pomiędzy fiebie iednego Czeladni- 
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ka, który ¡uz był pierwey Kamieni- 
ce pofiadat, ale Sąfiedzi gwałtem u- 
trzymali Syna: niebofzczykowfkiego. 
Dość długo on w Kamienicy fiedziat, 
fzczęściem, za iego с w, nie 
było, ani defzczów wielkich, ani 
wiatrow. Pfuta fie iednak Kamieni- 
ca pomału. a dach (tal iako tako. 
Umarł, natychmiaft wiec Czeladź 
wybrała z pomiędzy fiebie Gofpoda- 
rza; ófiadł ten w domu, a iefzcze 
fie był dobrze wyuczył, i mularftwa, 
i ciefielki, chciał , ile możności ścia- 
ny ieżeli fkarpami wzmocnić, przy- 
naymniey, nimby do tego przyjść 
mogło, fzpary pozalepiać , i klamra- 
mi zbić, dach ieżeli nie nowy dać, 
przynaymniey połatać, i wapnem za- 
lad, żeby z góry nie ciekło. Ale 
jak naniefzczęście: ieden. 2 Sąfiadów 
był Radzcą, drugi Ławnikiem, a 
Pani Burmiftrzowa wiele mogła. m 
Zmowili fig więc, i pofzłi na Ra- 
tufz. gdy inni Radzcy i Ławnicy 
milczeli , podzielili fie Kamienicą. — 
Radzca wziął fzpichlerz , Burmiftrzo- 
wa ftrych z Magazynami, Ławnik 
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piwnicę z fzynkowna izbą, a Woyt 
Gofpodarz ledwie fie przy śrzednim 
piętrze zoftał, 


Ale, ani on, ani Czeladź rządzić 
Пе w tefzcie domu fpokoynie niemo- 
gli. Pyfzna i chciwa Burmiftyzowa 
uczyniwizy lie fama Sąfiada opie- 
kunka, ¿ney Kamienicy zro» 

Przy Wóycie ofa- 
dziła fwego woźnego , aby. mu roz- 
kazywał i iego pilnował, Wizyftko 


fie pfuło coraz gorzey, zwłafzcza, 


iż możnieyfza Czeladź przekupiona 
o nic niedbała, bo fię iey dobrze z 
tym działo. Drobnieyfza zaś i po- 
czciwfza Czeladka niemaige fily po 
temu, nic wfkóra niemogła. Lubo 
ią ucifkano zewfząd, i farknąć na 
to, wolno ¡ey nie było. W tym 
poklócila fie Burmifrzowa z Salia- 
dem, który miał od południa obfzer- 
ną i wygodną Kamienicę, ale że źle 
ię w теу rządził, wydrzeć mu ią 

a. Od kłótni przyfzło do bi- 
twy, do ktörey i Safad Ławnik fie 
wmięfzał, Dobra pora dla nas, rzekła 
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do fiebie Czeladź narożney Kamie» 
nicy. Trzeba nam pomyś 


17 śmy fie Bumiftrzowey roz 


domu nafzym niedali, a ieie 

fie uda, abysmy i fwois odebrać mo- 
gli. Zefzli fie więc na Radę. Zas 
częli fię wizyley krzątać około na- 
prawy, porządku i befpieczeńftwa 
domu ; woźnego Burmiftrzowey , któ- 
ry ich chciał łaiać , wyrugowali z 
Kamienicy. Dobrze iuż fzły rzeczy, 
łubo zdraycy pfuli na złość robotę, 
którym zato wózny z kiefzeni [wey 
Pani podwoynę ftrawne opłacał. Ci 
przez intrygi i gadatliwe fwary fpo- 
Zmali poczciwych pracę, do którey 
i Gospodarz fzczerze fię przykładał, 
i chytry Sąfiad Radzca, udając w 
tenczas życzliwego przyisciela, do 
pilney roboty „przez fwe podszepty 
zagrzewat. Jakoż iuż Kamienica , 
choć bez ftrychu, fzpichrza; i piwni- 
cy, kształtniey i porządniey wyglą- 
dała. Ale wkrótce między Sąfisdy » 
po kłótni, iak bywa, naftąpiła zgo- 
da. Burmiftrzowa pełna zemfty za 
to, iż Czeladź narożney Kamienicy, 
nietylko 1uż więcey Öpıeki ley nie- 
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chciała, lecz fig i sama rządzić bet 
niey po fwoiemu zaczęła , wezwała 
swych iurgieltowych zdrayców, i do- 
dała im w pomoc licznych fiepaczów, 
aby całą tę robote zniszczyli. A gdy 
fię to iey udało bardziey przez zdra- 
de, niżeli fila, weszła wzmowe z nie- 
godziwym obłudnikiem , opanowała 
większą część piątra ze fklepem wa- 
rownym, a zboieckim obyczajem 
część dołu z Kaplicą 1 warsztatami 
spólnikowi rozboiu odftąpiłh. Nie do- 
syć miała na tym złośliwa Safiadka, 
lecz zoftawionemu Gospodarzowi i 
Czeladzi przy wyproszoney reszcie 
oftatniego piątra, narzuciła woänego 
groźnieyszego, niżeli dawniey, Rzą- 
dził on wszyftkim , wszędzie sw ych 
szpiegów, iurgieltników, i fiepaczów 
obsadził Zywić ie z swey pracy, 
cierpieć tyfiączne ucifki, i w wła- 
snym fiedlifku ponofić niewolę biedna 
Czeladź mufiała.  Naoftatek cierpli- 
wość zmieniła fię w rospacz. Ośmie- 
lit ią ieden waleczny Czeladnik. Do 
Broni, zawołał Bracia! aż oto wszy- 
fika Czeladź powftała, a wnet fię 
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rozpierzchta Muzbifta i orężna zgra- 
ja Burmiftrzowey, Sciga ią po ką- 
tach izb odważna Czeladź, i fromi. 
Na iey meftwie i iedności los naro- 
Zney Kamienicy polega. 
Nuže cnotliwa Czeladko, albo gińmy 
wszyscy, albo bądźmy wolnemi. 


